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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  *— Pod względem w y ro k u  na 
kró lobójcę  Tschecha donoszą nam z ust pewnych, 
ze akta teraz dopiero  u drugiego referenta się 
znajdują i że jeszcze nad  nimi nie obradow ano. 
Żądania Tschecha ,  a b y  akta dotyczące jego 
zbrodni przed w yrokiem  Najwyższego Sądu 
Królowi do przejrzenia wręczone zos ta ły ,  Sąd 
naturalnie nie uwzględnił,—'K aw alerow ie ro sy j
scy którzy W .  Xiężnie M ek lenbu rg -Schwerin  
i dostojnej jej córce z Petersburga do  Schweri-  
n u ,  dla towarzyszenia przydani b y l i ,  znaj
dują się obecnie w  stolicy uaszej i p rzyw ożą  
wiadom ość, że Im pera to row i wkrótce w  p o 
dróż do Niemiec się w ybierze  i zapewne zimę 
całą w Berlinie przepędzi. C zy  Cesarz o d w ie 
dzinami swemi nas zaszczyci, ulega wątpliwości, 
k iedy ważne sp raw y  obecności jego w Rossyi 
nieodbicie wymagają. Stosownie do wiarogo- 
dnej pogłoski C esarz  małżonkę swoję aż do 
Kłajpedy przeprowadzi i w tern mieście z K ró- 
lem naszym się zjedzie.

W iadom ości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 5. W rześn ia .  

Przez reskrypt cesarski z dnia 5. Sierpnia, 
dowódzca 5. korpusu piechoty generał piechoty 
L - u d e r s ,  mianowany kawalerem orderu  św.

A l e x a n d r a  N e w s k i e g o  w n a g ro d ę ,  iż p o 
mimo nader  zły stan z d r o w ia , dow odząc oso
biście oddziałem dagestańskim i p rzezw ycięży
w szy nieustraszenie t ru d y  ciężkiej kampanii 
w  górach ,  generał ten skutkiem przezornych  
rozporządzeń  zdołał zając p rzepraw ę przez Su- 
lak p rzy  Achtali i p rzyprow adzić  średni D age
stan do uległości po  zw yciężeuiu band  bun to 
wniczych pod  Cudachar.

Z W i l n a ,  dnia 11.  Sierpnia.
W  przeszły  Poniedz ia łek , dnia 7. Sierpnia, 

p rzeddniem , miasto nasze dotknięte zostało p o 
wodzią, jakiej nie pamiętają od r. 1 8 2 2 .  R zeka  
W i le n k a ,  w  skutek nadzwyczaj ulewnego de
szczu , przez 12  godzin bez przerw y, w ezbra
w szy  do  niezwykłej w ysokośc i ,  w yrw a ła  dnia 
6. w  majętności M ickunach, o 2 mile powyżej 
miasta ,  staw, mający przeszło 2  w iorsty  długo
ści , i niszcząc wszystko  po d rodze ,  rozlała się 
po  nadbrzeżnych  polach. Ogrom na ilość siana, 
porwanego  w ylew em , za tkaw szy upusty  w  pa
pierni H rabi Pusłcw skiego , zatrzymała przez 
czas niejaki pęd  wody, która nakoniec ,  o tw o 
rzyw szy  sobie uow ą drogę w yrw aniem  jeduego 
z tamecznych upustów , z tern większą gw ałto 
wnością rzuciła się ku  miastu. O k ro p n y  szum 
zbliżających się bałwanów, zbudził ze snu mie
szkańców ponadbrzeżnych domów, i dał im czas 
ratowania się przed pow odzią ,  która wnet w o- 
kamgnieuiu rozlała się po obu  stronach rzeki 
W  niektórych domach na  Safianuikach i na
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R ynku  Rybnym woda wciskała się wewnątrz 
przez okna; największa jej wysokość, od go
dziny 2 do 4 rano , dochodziła do 5 łokci. — 
Czujności władz policyjnych i spiesznej przez 
nie udzielonej pomocy, przyzuać jedynie nale
ży utrzymanie obu głównych mostów na rzece 
W ilence ;  inne pomniejsze dla pieszych, zosta
ły  uniesione powodzią. W o d a  w W ilii,  poni
żej ujścia W ilenki, wzniosła się była także do 
niezwyczajnej wysokości, szczęściem jednak 
niewyszla z łożyska. Wszystkie łąki i pola le
żące ponad W ilenką, pomiędzy Mickunami i 
miastem, przedstawują obraz zniszczenia; w la
sach nawet widać ogromne sosny powywracane 
z korzeniem. Kilka włościańskich domów zo
stało całkiem uniesionych powodzią, i płynęło 
jak  okręty po rzece, nim je w końcu gwałto
w ny pęd fali rozkruszył. Młyny miejskie po
niosły też znaczne szkody, szacowane prżez 
przybliżenie na 2 0 ,000  rubli srebrem. O d go
dziny 4 rano woda zaczęła opadać i dziś, gdy 
to piszemy, powróciła już prawie do zwyczaj
nego koryta.

Z W i l n a ,  we Wrześniu. —  Ukaz cesarski 
względem poprawy stanu chłopow w dobrach 
duchownych nowym jest dla magnatów naszych 
bodźcem , a b y  s t o s u n k i  p o d d a n y c h  s w o i c h  po
lepszyć się starali i uiezostawiali ich w stanie 
gorszym od czynszowników dóbr duchownych. 
Dzierżawcy ostatnich używali dotąd mało upo
rządkowanych stosunków pomiędzy właścicie
lami a użytkującymi do nadużyć i czynili poło
żenie daleko niedogodniejszem, aniżeli jest po 
łożenie chłopów szlacheckich. Podobnież i krok 
ze strony rządu ku zachęceniu żydów do rolni
ctwa nader użyteczne przynieść może owoce, 
a mianowicie obietnica nagród dla takich żydów, 
którzy się do pewnego wysokiego stopnia do 
rolnictwa przyłożą, ważną jest pobudką do roz- 
krzewienia tej gałęzi przemysłu. Ponieważ je
dnak nie fajne są trudności tamujące przejście 
żydów od handlu do rolnictwa, spodziewać się 
należy, ża rząd usuwając część tych truduości, 
zwłaszcza, że na konsumcyq wódki tyle zwró
cono uwagi, żydom pozwolenie wyszynku te
goż napoju odbierze, a przynajmniej mocno 
ograniczy, aby tym sposobem Izraelitom jeden 
z największych zarobków odciąć, a natomiast 
wynagrodzić ich nadaniem ziemi. Z tego sta
nowiska rzecz biorąc, środek ów przedsięwzię
ty przez przesiedlenie żydów od granic pań
stwa ku środkowi tegoż traci nieco z swej 
surowości. — Zastanowiwszy się nad do
tychczasowym, prawie r e g u l a r n y m  trybem 
rzeczy, że żyd propitiator jako n i e z b ę d n y

p o d s k a r b i  dziedzica nieograniczoną prawie 
władzę nad poddanymi jego wywiera i tychże 
w interessie swoim podstępem i gwałtem do pi
cia wódki przynagla, tym sposobem główny 
owoc ich pracy pożera i rozszerzenie niemo- 
raluości i próżniactwa za główną swą korzyść 
uważa, —  to zważywszy, potakiwać należy 
życzeniu, aby żydom tę galęź zarobku wyni
kającego z szynku wódki całkiem odjąć. W  gu- 
bernii Wileńskiej przypada podobno na 130  
kupców chrześciańskich 921  żydowskich, a 
przeszło dwie trzecie części ostatnich trudni się 
sprzedażą wódki, co także objaśuia, dla czego 
gubernia Wileńska tą dawniej polską prowin- 
cyą by ła ,  która przez wódkę najwięcej ucier
piała. Niektórzy bogaci panowie dobry  zro
bili początek wydalając żydów z swych propi- 
nacyi, a skutki dobre wnet się objawiły w pod
niesieniu się dobrego bytu poddanych.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 28 . Sierpnia.

Projekt budowania drogi żelaznej z W arsza
w y do Gdańska z ukontentowaniem przyjęty 
został w stolicy Polskiej, i powszechnie mnie
mano, że przy niebezpiecznej żegludze na W i
śle przez większą część roku, wielkie stąd ko
rzyści ciągnąć będzie można. W szakże  w obe
c n y c h  s t o s u n k a c h  h a n d l o w y c h  w P o l s c e  droga 
żelazna używaną by  tylko być mogła do prze
syłania zboża do Gdańska, a to bynajmniej nie 
jest dostatecznem. O ile nam wiadomo wszy
stkie koleje żelazne, wyjąwszy z Budweis do 
Linzu obraehowane są na przewożenie ludzi. 
Zeby zaś system handlu w Polsce zmienionym 
być miał, do tego żadnej nie mamy nadziei. 
Nałożone niedawno kary za przemycanie towa
rów są okropne; każdy schwytany na uczynku 
ciężkie ponosi kary cielesne i odsyłany bywa, 
jeżli się do tego kwalifikuje na linią kaukaską 
lub na Syberyą. Każden z resztą kupiec kra
jowy przekonany o dopuszczenie się przemy
cania towarów równego losu spodziewać się 
może, jeźli 10 ,000  rubli lub więcej nie jest 
w stanie uwolnić się od dalszej karv. W szak
że wszystkie te środki nie osięgły by celu swe
go, zwłaszcza że jak wiadomo niżsi urzędnicy 
łatwo przekupić się dają, gdyby rząd nie był 
się chwycił właściwej d rog i , to jest gdyby nie 
był wyznaczył pewnej części złożonej kary pie
niężnej dla tych urzędników pogranicznych, któ
rzy kontrabandy wyśledzili. Ponieważ część ta już 
nieraz kilka tysięcy rubli wynosiła, łatwo pojąć 
można, że strażnicy nadgraniczni lepiej wycho
dzą jeźli schwytają jaką kontrabandę, aniżeli 
żeby sami w niej udział mieli. Nowe też roz
porządzenia tyczące się paszportów, a nie do-
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zwalające prawie całkiem młodym ludziom je- 
żdzić za granicę, mają na celu rozwinięcie sy .  
stemu zupełnego odosobnienia. Środek, ten jest 
su ro w y ,  ale nie można się dziwić że rząd się 
jego c l iw y ta , zwłaszcza jeźb zważyć zeciiceui, 
iż młodzi Polacy p rzy  swej w rodzonej le k k o 
myślności nader  ła two nakłaniają sję za graujc^ 
do tajnych związków, które nie co iunego ma
ją na celu, jak  oswobodzenie ich o jczyzny 
z pod  panowania rossyjskiego. Zabiegi te już 
nie jeduę familią w smutek pogrążyły.

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  z d. 30 .  S ier
pnia donoszą Gazecie Powszechnej N i e m i e c 
k i e j  co następuje: •"Oprócz niepewnych wieści
0 daleko rozgałęzionych spiskach w  Królestwie 
Połskiem, potw ierdzanych wszelako ty lko  przez 
gazety zagraniczne, obecnie z a b i e g i  r e w o 
l u c j o n i s t ó w  zajmują um ysły  powszechności. 
B o  nie ty lko  że znani ajenci nie daw no tema 
w  Poznaniu kunsztowne powstanie w yw ołać
1 nieszczęśliwego, namiętnego ale uczciwego P. 
M a l c z e w s k i e g o  do uierozmyślnych czynów  
spow odow ać umieli, krzątają się też w Prusach 
Zachodnich wichrzyciele i emissaryusze, usiłują
c y  ła tw ow ierną,  niedoświadczoną młodzież pod 
rozmaitemi pozorami do now ej rewołucyi p o d 
burzyć .  Jednego  z tych , k tó ry  pod  rozinaite- 
mi nazwiskami, jako to: Ossowski, Ossoliński 
Zawisza i t. p. przeszło trzy  łata się uwijał, 
n iedawno temu w powiecie Brodnickim szlachta 
polska przy trzym ała  (?), su row o ukarała i na
reszcie w ręce królewsk. R ad zcy  Ziemiańskiego 
wydała .  Em issaryusz ten w yzna ł,  że młode, 
namiętne um ysły ,  mianowicie młodzież szkolną* 
nam aw ia ł,  a b y  zbro jną  ręką w granice K ró le
stwa Polskiego wtargnęła; b y ł  już przed półro- 
kiein z pow odu podobnych  zabiegów i zawikłań 
w  sprawie Malczewskiego w Poznaniu areszto
w an y  i osadzony w twierdzy tamecznej, ale 
oknem które przypadkiem otwarte zostawiono, 
szczęśliwie zemknąó potrafił.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dn. 4. W rześn ia .

, Dziennik angielski G l o b e  oświadczył był,  
pan Guizot w  naradach swoich z lordem 

C ow leyem  przyznał,  iż w czasie protektora tu  
a Ótaheiti tameczne władze francuzkie

m e miały praw a w ypędzać pana Pritcharda, ale 
w chwilowym stanie okkupacyi uczynić to rno- 
§ y -  roz różn ien ie  to uważa P r e s s e  za bez- 
z a s a t ne ,  tudzje£ za u ie p o d o b n ą , iżby p. G u i
zot teoryą taką njja, w yznać ,  k lórćjby  Anglia 
Względem Francyi użyć mogła. J a k k o l w i e k  

o amczona b y ła ,  mówi tenże dziennik , zwierz

chnia władza francuzka ,  mieli jednak oczyw i
ście p raw o bronienia się. N adto  nadawał im 
protektora t zewnętrzną w ładzę, od  której za
graniczni agenci zależą. I wszędzie też, gdzie 
Anglia p rotektora t swój zaprowadziła ,  miano
wicie na wyspach dońskich ,  inne n arody  z n i ą  
do czynienia mają, od n i e j  otrzymują „ p o w a 
żnienie do w ykouyw ania  sw ych  funkcyi,  j e j  
odpowiadają za swe czynności,  jeźli się takow e 
praw om  krajow ym  sprzeciwiają. Rzecz ta bez 
wątpienia żadnej wątpliwości „ie p o dpada ,  ale 
u ie można jej dosyć uapow tarzać ,  ponieważ 
Anglia zaprzeczać jej nie p rzes ta je .«

Dziennik P r e s s e  winszuje na pozór  z a w a r 
cia landlowego traktatu pomiędzy B e lg ią  i nie- 
m.eck.em związkiem ce lnym , ale w  rzeczy sa
mej nie bardzo mu to do myśli p rzypada, zw ła
szcza, ze ziennik ten pierszy b y ł  doniósł o ma- 
HcymyUastąpm układzie pom iędzy Belgią a

W  T alon ie  z , mj 4|aj,  po„ J n k  

nia do  świetnego przyjęcia księcia J o i u r i l l e  
w imieniu miasta; podprefek l dał pozwolenie 
na  nadzw yczajne zebranie rad v  municypalnej 
na ktorem polrzcbnepieniądze wyznaczyć mają! 
J e d y n y  oficer f rancuzki,  k tó ry  w po tyczce  
pod Mogadorem zaraz na placu po leg ł ,  p a d ł  
tuż pod bokiem księcia; nazwisko jego jest 
Po tt ie r ,  oiicer artyleryi.  Podobnież i ranienie 
kapitana liniowego okrętu  D uquesne  nastąpiło 
także zaraz obok  księcia p rzy  w ylądow aniu  na 
wyspę. Sama fregatta „Belle Poulc* wvstrze- 
lała pod Mogadorem 8 ,1 2 0  kilogramów prochu  
i 3 ,0 7 4  kul.

Adjutant królewski w ysłany  z depeszami do 
marszałka Bugeaud przejeżdżał dnia Ig o  b. m 
przez L u g d u n , gdzie ty lko  godzinę bawił! 
Iw ie rdzą  z coraz większą pewnością , że tenże 
wiezie marszałkowi tytuł księcia Isly. P o tw ier
dza się, że w ojsko marszałka już dnia 15. na  
stanowisko pod Kudiat Abd el-Rhamau p o w ró 
ciło, gdyż w bliskości pola b itw y  nad  Isly dłu
żej pozostać nie mogło , a to z p o w o d u ,  iż w y 
ziewy z poległych M arokkanów  p rzy  tak wiel
kich upałach zdrow iu wojska mocno zagrażały. 
Toż wojsko znalazło także w  obozie marokkań- 
skiem znaczne zapasy mąki i wyborną herba tę  
chińską. Biskup z Chalons nad M arną ,  k tó ry  
w liście pasterskim do wszystkich plebanów  swej 
tłyecezyi publiczne modły dziękczynne za zw y-  
cięztwa F rancuzów  rozporządził ,  b y ł  jaKie za 
cesarstwa wojskowym  i odbył kampauią ros- 
syjską, L ist ten pasterski oczy wistem tego do 
wodem , bo  odjąwszy początek i koniec, mo- 
żuaby go uważać za p isany przez generała.



A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 4. W rześn ia .

Izba W y ż s z a  zgromadziła się dzisiaj o godz. 
10 .  przed południem, a b y  w yrzec w y ro k  wzglę
dem peiycyi kassacyjuej O C o u n e l la .  L o r d o 
w i e  z a w y r o k o w a l i  n a  k o r z y ś ć  0 ’C o n -  
n e l l a  i u n i e w a ż n i l i  w y r o k  k r ó l e w s k i e 
g o  D u b l i  o s k i e g o  S ą d u  Q u e e u s - B e u c h ,  
G d y  Lord  Kanclerz po 10.  godzinie zasiadł b y ł  
na  w ań tuchu  i L ordow ie sprawiedliwości D e n 
m a n ,  B r o u g h a m ,  C a m p b e l l  i C o t t e ti
ll a m,  jako leż inni Parow ie  państwa się zgro
madzili,  « s p r  a w ę O ’C o n n e l l a  p r z e c i w  
K r ó l o  w e j «  wniesiono. L o rd -K a n c le rz  po 
wstawszy z miejsca przemówił za zatrzymaniem 
w y ro k u  Król. Sqdu Q ueens B ench ,  podobnie 
jak  i Lord  B r o u g h a m ;  ale Lord  D e n m a u  
oświadczył się p r z e c i w  potwierdzeniu a za 
nim poszli L o rdow ie  C o t t e u h a m  i C a m p 
b e l l .  Następuie wśród głębokiego milczenia 
zabrał glos L o r d  K a n c l e r z  i podał pytanie, 
czy  istotnie w yrok  w mowie będący  ma b y ć  
skasowany. T rzech  z pom iędzy  praw niczych 
L o rd ó w  (law lords) C o t t e u h a m ,  D e u m a n  
i C a m p b e l l  odpowiedzieli: T a k  j e s t  ( c o n 
tent) .  L o rd  B r o u g h a m  odpowiedzia ł: N i e  
( N o t  conten t)  podobnie jak  wielu innych llie- 
prawniczycli L o rdów  ( lay  lords). P o  uialej 
p rze rw ie  powstawszy z miejsca jął mówić L o rd  
W h a r n c l i f f e ,  Prezes R ady  ministrów. Z w ró 
cono wszelako uwagę jego ,  żeby mówił siedząc, 
ponieważ Izba W y z sz a  teraz funkeye Izby  s ą 
dow ej pełni. W e z w a ł  więc szlachetnych lor
dó w , żeby  ci co się na p raw ie  nie znają , od 
glosowania wstrzymali sie. C hociażby bowiem 
w y ro k  Izby Z zdaniem większości sędziów n a 
ro d o w y c h  nie zgadza! się, chociażby w obec
nej chwili w yrok  Izby  wielkie za sobą pociągał 
niedogodności,  lepiej jednakże dla Izby  V \y z-  
sze j ,  osobliwie w charakterze jej jako na jw yż
szej Izby  sądow e j ,  żeby Lordow ie  z prawem 
nie obeznani w w y ro k u  z Lordam i znawcami 
p raw a nie starli się i opinii o powadze tego są
du  w błąd nie w prowadzali.  L o r d  B r o u g h a m  
(siedząc z okry tą  głową) rzekł następnie, że się 
zupełnie zgadza z poprzedzającym  mówcą i ze 
m ocnoby żałował,  g d y b y  Izba przy tej okazyi 
innego uzyla postępow ania ,  mogącego ją p o 
zbaw ić  zaufania publicznego. Prosi więc z n a 
leganiem L ordów  nieznających p raw a ,  żeby  
rozstrzygnienie w ręku  zuawców p raw a  zosta
wili a tak mniejsze zle nad większe przełożyli. 
L o rd  C a m p b e l l  oświadcza, źe różnicy mię
dzy  lordami-znawcami praw a i nieznawcami, nie 
uznaje ,  kiedy konstytucya jej nie ustanawia;

musi wszelako ośw iadczyć,  że ponieważ stoso
wnie do prak tyki Izby podobne w yrok i zawsze 
li tylko L ordom  praw nikom  zostawiano, tą r a 
żą odstąpić od  tego zwyczaju b y ło b y  naganną
1 nieprzyzwoitą  rzeczą. Po krótkiej mowie L o r 
dów H o w a r d  i C l a u r i c a r d e ,  oświadcza
jących się w duchu L o rd a  W h a r n c l i f f e ,  L o r 
dowie nie znający praw a cofnęli się a Lord K an 
clerz podawszy raz jeszcze py tan ie ,  głosem nie- 
jakoś drżącym nareszcie obwieścił ,  że p o d ł u g  
w y r o k u  I z b y  w y r o k  s ą d u  N i ż s z e g o  
s k a s o w a n y  b y ć  w i n i e n .  Ogłoszenie tego 
w y ro k u ,  zapadłego większością 3 głosów ( L o r 
dów : Cotteuham, D enm au i Cam pbe ll)  przeciw
2  (Lorda  Kanclerza i Brougham ) lud przed Izbą 
zgromadzony z hucznemi przyjął oklaskami. Pa
nuje  tu jednak wielkie wzburzenie.

Z miasta St. D o m i n g o  na H a i t i  doszły tu 
wiadomości do 16. Lipca. Donoszą one ,  że 
Geueral S antana w dniu 13. Lipca na czele 7 0 0  
ludzi stanął pod miastem, że w dniu  15 .  bez 
przeszkody  wscedl do miasta, i tegoż samego 
dnia ogłoszonym został prezydentem R zeczypo
spolitej St. Domingo (daw nej  hiszpańskiej części 
w y sp y ) .  Część ludności z czarnych  złożona, 
dobrow oln ie  mu się poddała.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 2 7 .  Sierpnia.

Ponieważ biegała pogłoska, że w przyszłą 
ś ro d ę ,  w którym to dniu stany postanowiły 
wziąść pod rozwagę wniosek tyczący się repre-  
z e n ta c y i , obawiać się należy mospokojuości 
między ludem , mającej na celu przestraszenie 
szlachty i duchow ieństw a, ab y  wniosku wspo- 
mnionego nie odrzucili,  Król wezwał wczoraj 
do  siebie marszałka i mówców sejmowych, i z a 
pewnił ich, że przedsięweźmie środki do zabez
pieczenia wolności obrad ich. Tymczasem stan 
szlachecki w ostatnim tygodniu  powiększony 
został o 7 0  do 8 0  now ych  cz łonków , tak że 
liczba członków stanu tego wynosić może wię
cej jak 6 0 0 .  M iędzy nowym i tymi członkami 
znajduje się jakiś Muilck af Rossenschold, k tóry 
już na przeszłym sejmie odznaczał się mowami 
swemi, i nie należąc do żadnej p a r ty i ,  z swemi 
własnemi popisywał się pomysłami. I tą razą 
wystąpił on z niektóremi szczególnemi w nioska
m i,  między tein i i z tym, ażeby summa 4 2 0 ,0 0 0  
T a la rów  przezuaczona na u trzymanie Króla 
i K ró low e j ,  zniżona b y ła  na 1 7 0 ,0 0 0 ,  a summa 
8 0 ,0 0 0  Tal.  p roponow ana  dla Królowej w d o 
w y ,  na 3 0 ,0 0 0  Tal.

h  d n i a  2 9 .  S i e r p n i a .
N o w y  projekt  r cp re ze n ta c y i  p r z e p a d ł ,  

c z e g o  się  zresztą  sp o d z ie w a n o .  W stan ie  rV-
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cerskim odrzucono  go znakomitą większością. 
Lud ciągle spokojnie się zachowuje ,  chociaż 
tłumami po miejscach publicznych się gromadzi.

P  o  r  t  u  ?  a  1 '  3- 
Z  L i s b o n y ,  dn. 2 5 .  Lipca.

Z p o w o d u  c h o ro b y ,  której się w kró tce  spo
dziewa Najjaśniejsza Pani,  zwykle m odły  od
byw ają  się po kościołach Królestwa. Po o d 
by tym  połogu kró low ej,  d w ór  pow róci z Cin- 
t ry" tu  dotąd. W ie le  znakomitych o só b ,  które 
przepędziły  lato na w si,  powróciły  tu ta j ,  a 
inne wkrótce oczekiwane są. Z otworzeniem 
kortezów większy znów  ruch powróci do  sto
l i c y .  Z resztą wszystko tu jest spokojne ,  pro- 
testacye pewnej liczby cz łonków  sądów prze
ciw dekre tow i tyczącemu się przeniesienia sę
dziów żadnego za sobą niepociągnęły sku tk u ;  
wszędzie spostrzegać się dają ow oce stałości, 
jaką rząd rozwija. W ichrzyc ie le  z professyi 
zastraszeni nie tak prędko  pokuszą się na uowo 
nadw erężyć spokojuość publiczną.

W ł o c h y .
Z W e n e c y i ,  dnia 2 8 .  Sierpnia.

M ylnem by ło  podanie gazet ,  że małżonka 
W ice ad m ira ła  Bandiera umarła; owszem była  
ona onegdaj na nabożeństwie żalobnem za du 
sze synów  swoich o k tórych  jej powiedziano, 
źe w bitwie w Azyi zginęli. S łychać,  że Baron 
Bandiera znow u  w służbę wstąpi.

Z P a l e r m o ,  d. 12 .  W rześn ia .
Zwyczaj powszechny w  Sycylii na uroczy

stościach świętych i w wigilie ich wielkie pusz
czać ognie sztuczne, stał się wczoraj przyczyną 
wielkiego nieszczęścia. W  ręku  bowiem ro 
botnika jednego zapalił się fajerwerk i dość z n a 
czny zapas prochu  z wielkim łoskotem w p o 
wietrze wyleciał.  Mieszkanie robotnika leżało 
w prawdzie zewnątrz miasta, ale w bliskości iu- 
nvch dom ów ; z tych kilka się zawaliło albo 
mocno uszkodzonych zostało. D otychczas w y 
doby to  z pod gruzów 6 trupów  i 1 2  osób p o 
kaleczonych; między temi jest też sprawca nie
szczęścia.

Z A n k o u y ,  dnia 28 .  Sierpnia.
J u ż  przed trzema tygodniami doniesiono tu, 

że okręt jakiś w y p s n ą w s z y  pod  grecką banderą 
z M alty w kierunku ku K orfn ,  kilka podejrza
nych  osób miał na swym pok ładz ie , o k tórych 

sądzono, że są w związku z w y d Łjałem londyń
skim W i o c h  odmłodzonych. Niestety! dow iadu 
ją  się istotnie, że ci zapamiętali nieprzyjaciele 
spokojności, k tórzy bezsumiennie ofiary niego
dziwych zabiegów swoich zgubie poświęcają , 
now ą w ypraw ę _  „a  ziemię rzymską tym ra

zem —  przedsięwzięli.  Salvatore F a ta ,  mają
cy  sobie polecone wykonanie zgubnego p ro je 
ktu,  b y ł  na ow ym  okręcie i poruczouo mu ty m 
czasowo rnissyę najęcia rozbójników albańskich 
nad brzegami G re c y i ,  aby  razem z nimi w ja 
kim punkcie państwa kościelnego wylądować. 
Z  Kalabryi równocześnie donoszą, że kapitan 
pew ien,  dawniej w służbie neapolitańskiej, po 
wstanie tam organizuje,  i że władza pomimo 
wszelkich poszukiwań nie zdołała go dotychczas 
przytrzym ać. N aw et w Rom aguie ,  mianowi
cie w Imoli i Forli ,  mnóstwo podejrzanych o- 
sób się krząta; władza wyśledzić miała sprzy- 
stężenie, w klóretn znany  M odeneńczyck Nicolo 
Fabrici wielką gra rolę. W s z a k ż e  ogół lud n o 
ści wszędzie spoko jny ; wie on dob rze  czego 
się po  rewolucyonistach spodziewać może i do 
czego oni b y  kraj doprowadzili.  Z M arsylii 
znaczne summy pieniężne do  Korfu i K alabry i 
odeszły.

T  r  i p o 1 i s.
Z  P a r y ż a ,  dn. 3 1 . Sierpnia.

G azety  z M alty ,  któreśmy dziś aż do d. 23 .  
odebra li ,  żadnych nie zawierają now ych  w ia
domości z Alexandryi, Przeciwnie w Portofo- 
glio Maltese znajdujem y kilka listów z Tripolis, 
które zawierają kilka zajmujących nowin o osta
tnich zajściach w Baszaliku tym. Powstanie 
K abylów  groźną p rzybrało  postać. —  Stoi ich 
pod  bronią więcej jak 6 0 0 0 .  Naczelnikiem 
ich jest Miludi S chech , dawniejszy Minister fa
milii Mehmeda, Basza zajęty był p rzygo tow a
niami do wielkiej w y p ra w y  przeciw bun tow n i
kom. Przy  odejściu ostatnich wiadomości mial 
1 0 ,0 0 0  ludzi,  a między tymi 3 0 0 0  regularne
go wojska. Z tern wojskiem codziennie ma B a
sza zamiar wym aszerować.

Dzienniki Maltańskie z a p ew n ia ją , iż F ra n c u 
zi w  niespokojuościach tych najważniejszą grają 
rolę. M ówią n aw e t ,  że francuzcy oficerowie 
kierują poruszeniami wojskowemi buntow ników  
tych. Niezmierne u pa ły ,  które panu ją  od kil
k u  miesięcy w Afryce ,  zrządziły wiele nieszczę
ścia w Baszaliku T rypolis .  Szczególniej na d r o 
dze do B ernon  kilka karawan z ludźmi i ze 
zwierzętami postradało życie dla niedostatku 
w o d y  i z pow odu  zaraźliwego wiatru.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a . —  „Tygodnika literackiego^ 

wyszedł Nr. 2 2 .  i zawiera: Kr uk  improwiza- 
cya. —  O dezw a do kapłanów jako nauczycieli 
ludu przez —  ”0  projekcie w ydaw ania  
i upowszechniania pism dla ludu d rukow anym



w dzienniku dom owym", przez Julią  W ojkow -  
ską. (c. dal.) — K ochankow ie obraz  z życia d o 
mowego. (c. dal.) — Doniesienia literackie.

W  Królestwie Polskiem p rzy b y ł  now y  ma
jo ra t ,  to jest: z d ób r  G^enerała W  in  c e n  t e g o  
H rabi K r a s i ń s k i e g o ,  w gubernii Płockiej 
w  okręgu  Prasznyskim położonych. M ajorat 
ten zaczynać się będzie (po śmierci W incentego  
H rab i Krasińskiego) od syna jego Z y g m u n t a ,  
a po wygaśnieniu całego pokolenia pici męzkiej 
z  tej linii, przejdzie na uajstarszego potomka 
pici męzkiej z linii i pokolenia dziś żyjącego 
J ó z e f a  K r a s i ń s k i e g o  (by łego  Podczaszego 
ko ronnego);  nareszcie po  wygaśnieniu płci męz
kiej tej linii,  przejdzie ua najstarszego pici m ęz
kiej potomka z linii i pokolenia dziś żyjącego 
A u g u s t a  K r a s i ń s k i e g o .

^ o w a  o p e r a  k s i ę c i a  P o n i a t o w s k i e g o  
" B o n i f a c i o  d a  G e r o  m c i "  została pierwszy 
raz  w  Ankonie przedstawioną i miała tak świe- 
tue powodzenie, iż jej kompozytora, który um y
ślnie dla dyrygowania  orkiestrą tamże zjechał, 
p rz y  odgłosie nocne'j muzyki, z pochodniami, 
w  powozie do  hotelu odprowadzono. M uzyka 
i ho łdy  wielbicieli t rw ały  do trzeciej godziny 
po  północy. W szys tk ie  loże i k r z e s ł a  u a  d r u 
gie przedstawienie b y ły  już dniem w przódy  
rozchwycoue.

T a r g  n a  k o b i e t y -  W  gorzyste'j przez 
B e rb ró w  zamieszkanej krainie Benirn Socor, 
w  państw ie Marokańskiem, znajduje się osada, 
gdzie się podczas ja rm arku  osobliwszy handel 
prowadzi.  J a rm a rk  ten odpraw ia  się co roku  
dwa raz y  i b y w a  zwidzauy przez n ieżonatych 
męzczyzu, k tó rzy  sobie oprócz swej jednej lub 
kilku  żon ,  inne jeszcze mieć życzą, jako  też 
przez dziewczęta i w d o w y ,  które tu  mężów 
chcą znaleść. K obiety  przedają siebie same; 
ab y  to jednak nie wyglądało, jakoby  tu ludź
mi handlow ano, postępuje sie p rzy  tern nastę- 
pu jącym  sposobym ; Każda ochotniczka stanu 
małżeńskiego ubiera się w  swoje najpiękniejsze 
suknie, stroi się najstaranniej, b ierze z sobą ut
kaną przez siebie sarnę materyję, i siada z tem, 
bez zasłony, na targu. Młodzi i starzy męż
czyźni, szukający małżonek, przechodzą się po  
targowli, oglądają tkaniny leżące przed w d o 
wami i dziewczętami, i p rzypa tru ją  się p rzy-  
tem i właścicielkom towarów. Je i l i  się która 
dziewczyna kupującemu podoba,  tedy  py ta  ją 
co la tkanka kosztuje a ona wymienia mu p o 
tem summę, k tórej żąda za siebie, a którą p o 
dnosi albo zuiża podług lego, jak jej się (argu-

jący podoba lub nie podoba. Gdy' w żaden 
sposób swojego kupca za męża p rzy jąć  n ie 
chce, oznacza umyślnie tak przesadzoną cenę, 
ze męzczyzna zaraz odstąpić musi. J u ż  przy  
tern kupnie może kochanek poznać poniekąd 
charakter i temperament dziewczyny. Jeźli się 
zgodzą, natenczas udają się oboje do rodziców 
dziewczyny, k tórzy  mają praw o  zatwierdzić 
lub zniweczyć zaw arty  handel. W  razie po 
twierdzenia idą w szyscydo  publicznego pisarza, 
układają kontrak t ślubny, poczem w ten spo
sób kupiona narzeczona, niezwłocznie do dom u 
swego nowego męża odchodzi. W d o w y  są 
zw ykle p rzy  takim handlu po bardzo  nizkiej 
cenie do nabycia, a rozw ódki sprzedają swoją 
tkankę prawie w pół darmo. Lecz raz kupiona 
żona nie może b y ć  znow u sprzedaną, i o trzy 
muje w ytargow aną przez siebie summę w p o 
sagu. Mahomelańscy mieszkańcy tamtejsi za
prowadzili ten dziwaczny handel kobietami 
oczywiście w  tym celu, ab y  takim sposobem 
ominąć praw o  proroka, k tó ry  zakazuje wszel
kiego starania się i wszelkich miłostek p rzed  
weselem.

G r a  w k a r t y .  F ilozof Locke ży ł w b a r
dzo ścisłej przyjaźni z najsławniejszymi polity
kami swojego czasu, do których, jak wiadomo, 
n a le ż e l i  lo r d  S h a f t e s b u r y ,  l o r d  Halifax, książę 
Buckingham, i wielu innych mężów rownego 
stopnia i charakteru. Żarty, jakich sobie Locke  
n iekiedy w ich towarzyskiem kole pozwalał, 
miały taką cechę właściwej mu otwartości i pro
stoty, iż już przez to samo zawsze mocne w ra 
żenie na obecnych sprawiały i n igdy p raw ie  
celu swojego nie chybiały. Jednego  razu zgro
madziło się u lorda Shaftesbury, nie tyle dla 
spraw  pow ażnych jak dla przyjemuego roze r 
wania się, towarzystwo kilku podobnych  pauów, 
z k tórych żadnemu ani na zdolności ani na w ia
domościach nie brakło. Ledw ie się jednak  
zw ycza jnym  sposobem przywitali,  zaraz kazano 
podać karty i rozpoczęła się gra. Locke  z ra 
zu p rzypa tryw ał się grającym pilnie, a potem 
w yjąw szy  puilares zaczął z widoczną uwagą 
coś w nim notować, czego z początku nie po 
strzeżono. N a  końcu jednakże wpadła ta pil
ność jakiemuś lordowi w oczy i zapytał filozofa: 
co też tam zapisuje. "Korzystam ile możności 
z rozm ow y panów ,« odrzekł Locke spoko jn ie ;  
"życzyłem sobie oddaw na być  czasami o be
cnym rozmowom najświatlejszych mężów n a 
szego czasu, a dostąpiwszy tego szczęścia, są. 
dzę iż nie od rzeczy będzie, zanotować sobie 
dla pamięci ich światłe rozm ow y; jakoż w isto
cie, spisałem już od  kilku godzin ich treść
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Najważniejszą.* Poznano się na przymówce. 
W zięto natychmiast puilares filozofa i odczy
tano niektóre próbki śród powszechnego śmie
chu. Każdy z grających przyłożył się własnym 
dowcipem do powiększenia śmieszności swych 
słów zapisanych; rzucono pod stół karty 
i wszczęto rozsądną, godną światłych mężów 
rozmowę. Trzeba wprawdzie niekiedy praco
witemu rozumowi marną zabawką odpocząć, 
ale nie godzi się marnej zabawie brać nieustan
nie górę nad pracą rozum u!

P r z e t w o r z e n i e  s z t u k i  d r u k a r s k i e j .  
P i e r r e  L e r o u x  usunąwszy się zupełnie od 
redakcyi pisma » R e v u e  i n d  e p  e n d  a n t e ,« 
długo o sobie nic słyszeć nie dawał. Tylko 
w  niektórych nowszych dziełach pani George 
Sand odzywają się jeszcze jego filozoficzne te- 
oryje. Natomiast miał się w swojeui odoso
bnieniu zatrudniać szczerze wydoskonaleniem 
swego niedawno ogłoszonego wynalazku pro- 
ściejszego sposobu drukowania, który chce 
wkrótce objawić. W ie lu  utrzymuje iż ten wy
nalazek zupełnie inną postać sztuce drukarskiej 
nada, i że odtąd będzie mógł każdy z taką łat
wością drukować, jak teraz pisze. L e r o u x ,  
który się był już za młodu wyuczył drukarstwa 
i wiele lat później uiem się zatrudniał, chce się 
w tein swojeui dziele unieśmiertelnić jako filo
zof i drukarz. —  Współcześnie z tein donie
sieniem w pismach francuzkich, podał hambur- 
ski drukarz Menk prośbę do szweckiego han
dlowego kolegijum o wydanie mu patentu na 
nowo przez niego wynaleziony sposób sadzenia 
czcionek w druku. Główną korzyścią tego no
wego wynalazku jest ta, iż wprawiony w ten 
sposób zecer może trzykroć prędzej pracować 
Niż dotąd zwykle, gdyż podług tegoż nowego 
sposobu, sadzi się nie pojedynczemi już czcion
kami, lecz zgłoskami i całetni słowami.

U l e p s z e n i e  w m a s z y n  e r y  i t e a t r ó w .  
Pismo " R e v u e  d c  P a r i s *  zawiera co nastę
puje : O d  dawna juz zwracano uwagę dyreklo- 
rów teatralnych na różne nowe urządzenia, któ- 
tycli zaprowadzeniem powiększyłaby się nad- 
2wyczajnie illuzyja sceniczna, a to przez zapro
wadzenie istotnych sufitów, i przez ten sposób: 
,z tylko jeden maszynista siedząc przed umyślnie 
Na ten koniec przyrządzoną maszyną, kierował- 

y  z*' jej pomocą spuszczaniem kurtyn i wszy-, 
st iemi rucllnmj dekoracyj. Myśl tę podał naj- 
przó dowęjpt)y  feuj[ieionista leo f i l  Gautier, 
a zastosował ją ^  częścj p 0 raz pierwszy nowo 
otwarty i e , \ t r e d e s  n o u v a u t e s  w Bruxelli.
Zwyczajne dotąd „ je b a k ie m  płótnem zostąpio-

o b r a ż e n i e  nieba, przedstawiają tamże teraz

niebiesko-świetno-malowanem półkolisłem skle
pieniem ; chmury i burze przedstawiają się w ra
zie potrzeby za pomocą wielkiej magicznej la
tarni, która zadziwiające sprawia wrażenie. 
W spomniona wyżej maszyna wszystkiemi ru 
chami dekoracyj kierująca, stoi pod sceną i sto
suje się do dawanych przez dyrygenta znaków. 
Toz samo reszta potrzebnych jeszcze maszyni
stów zostaje pod podłogą sceny a przeto nie 
zawadza aktorom. Oprócz tego jest w tym 
teatrze także i to urządzenie, iż sam sufler za 
pociśnieniem pewnej sprężyny, może działanie 
światła zregulować; skła przy lampach są opa
trzone kołorowemi listewkami, przezco niekiedy 
mozua efekt powiększyć lub zmniejszyć. W r e 
szcie przydano jeszcze rząd lamp u góry, a to 
sprawia iż znika zupełnie ów nieprzyjemny 
cień, jaki dolne lampy na twarze aktorów, 
a szczególnie na twarze aktorek rzucaja.

N a j n o w s z e  o d k r y c i e .  Sądzono dotąd 
powszechnie iz chorzy umierają prędzej niż 
zdrowi; tymczasem Anglicy wyrachowali, iż się 
dzieje przeciwnie. Wszystkie ich zakłady z a 
b e z p i e c z e n i a  ż y c i a  nie przyjmowały do
tąd chorych; teraz zaś, przynajmniej w Anglii, 
przyjmują daleko chętniej chorych niż zdro
wych. Doświadczenie bowiem przekonało iż 
śmiertelność miedzy chorymi jest daleko mniej
szą niż pomiędzy tak zwanymi zdrowymi. 
L tego powodu stają się assekuracyje życia 
chorych osób z każdym dniem liczniejsze i p o 
wszechniejsze.

P o w a g a  k r ó l e w s k a  w H i s z p a n i i .  Po
mimo tylu rewolucyj jest tron hispański dotąd 
jakimś dziwnym i prawie religijnym urokiem 
otoczony, chociaż obyczaje w ogólności do dc- 
mokracyi się nakłaniają. Tak na przykład, jest 
wszelkie publiczne wystąpienie królowej uro
czystością, która kilką dniami naprzód zapowie
dzianą bywa. Ile razy królowa i jej siostra 
infautka do teatru jadą, znajduje się doniesienie 
o tern na kartkach teatralnych. Natenczas pod
wyższają dyrektorowie teatrów ceny miejsc, 
które tą razą są zawsze przepełnione, podczas 
gdy w innych dniach nikogo zwvkle niema w te 
atrze. W  obecności królowej bywa cały teatr 
rzęsisto oświetlony i bogatemi draperyjami przy
ozdobiony. W  chwili, gdy się królowa w swój 
loży pokaże, odgrywa orkierstra marsz królew
ski a wszyscy obecni witają królowę głośnym 
krzykiem i szumnemi wiwatami. Z wszystkich 
łóz i galeryj padają kwitnące gałązki i wianki’
> wylatują małe ptaszki, ładuemi wstążkami 
w rozmaite kolory przystrojone. Oprócz tego 
podają królowej na srebrnej tacy, wyłożonej
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kwiatami, bogato oprawną książkę sztuki, którą 
mają przedstawiać, i afisz teatralny na jedwa* 
bnej poduszce. Przez cały czas obecności 
królowej w teatrze, nie wazy się nikt dawać 
oznak pochwały a tem mniej nieukontentowa- 
nia, a podczas międzyaktów wstaje cata męzka 
i żeńska publiczność, z twarzą ku łozy k ró le 
wskiej obróconą. —  Ilekroć królowa przez 
Prado się przejeżdża, stają wszyscy spacerują
cy z odkryteint głowami, wszystkie powozy 
się zatrzymują, będące w nich damy podnoszą 
się i stoją póty, dopóki powóz królewski nie 
przejedzie.

(Rozm. Lwów.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się niniejszem do wiadomości publi

cznej, iż Luiza Amalia z Sturzlow  Schiitz z m ał
żonkiem swym dzierżawcą Karolem Fryderykiem  
Schiitz w czynności z dn. 2. Lipca r, b. w spól
ność majątku wyłączyła.

Poznań, dnia 3. Sierpnia 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W ydziału  II.

W  I w n i e  pod Kostrzynem jest gorzelnia no
wo w yporządzona, wraz z dostarczającemi kar
toflami, każdego czasu do wydzierżawienia. — 
Sto sztuk tłustych skopów , dwieście dębów  i 
tyleż brzeziny do sprzedania.

Na Królewskiej ulicy pod Nr. 17 są duże i 
małe mieszkania, również duży ogród z mle
czarnią, od Sgo Michała do wynajęcia.

O B W IE SZ C Z E N IE .
G dv teraźniejszy D yrek tor kancelaryi F e i g e  

przy  Król. Sądzie Z ie m s k o -miejskim w Kem- 
pnie we względzie swego dawniejszego urzędo
wania jako Rendant kassy poborow ej i asser- 
w acyjnej, oraz depozytu Król. Inkwizytoryatu 
w Koźminie, w czasie od 1. W rześnia r. 1831. 
aż do ostatniego Czerw ca r. 1841., również te
raźniejszy Sekretarz i Przełożony bióra Schnig- 
genberg przy Król. Sądzie Ziemsko-miejskim 
w W olsztyn ie , we względzie swego daw niej
szego urzędowania jako Rendant depozytalny 
Król. Sądu Ziemsko - miejskiego w Rogoźnie, 
w c z a s ie  od 1. K w ie tn ia  r. 1835. az do 1. Kwie
tnia 1844. roku , pokwitowanie odebrał, przeto 
w zyw ają się niniejszem wszyscy, którzy z sto
sunku służbowego tegoż Feigego i Schuiggen- 
bcrga jako dawniejszego Rendanta poprzednio 
pomienionych kass i depozytów , lub z innego 
jakiegokolwiek źrzódła, pretensye do kaucyi 
przez tychże w ilości resp. 500 Tal. i 600 Tal. 
złożonej mieć sądzą, aby się z pretensyami swe- 
mi u nas najpóźniej w terminie 

d n i a  16.  G r u d n i a  1 8 4  4. o godzinie lOtej 
zrana w naszej sali insfrukcyjnej przed D ele
gowanym Schuler, R eferendaryuszem Sądu Nad- 
ziemiańskiego, wyznaczonym zgłosili, w razie 
przeciwnym bowiem z pretensyami niniejszemi 
do kaucyi wyłączeni i li do osoby Feigego i 
Schniggenberga odesłani zostaną.

Poznań, dnia 2. W rześnia 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W ydziału  I.

O B W IE S Z C Z E N IA  ~
Pozostałość zmarłego w Kustrinchen na dniu 

2 Lutego r. 1837. Porucznika i dziedzica K a 
r o l a  A l e x a n d r a  M u d r a k a ,  ma być między 
sukcessorami jego podzieloną. W  skutek §. 137. 
T yt. 17. Części I. Powszechnego prawa krajowe
g o  wzywamy więc niewiadomych wierzycieli ś. p,
M udraka, ażeby pretensyów swych w przeciągu 
trzech miesięcy zameldowali, gdyż w razie prze
ciwnym i po nastąpionych działach tylko trzy
mać się mogą sukcessorów pojedynczych w pro- 
porcyi ich sched

Bydgoszcz, dnia 31 Sierpnia 1844.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział I,

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 10 W rześn ia  1844.

Sto-
pa

prC.

IS'a  p r . k liran l.
papie
rami.

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu inorsk, 
Obligi .Marchii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» W . X Poznan.sk
- » dito
- - P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .

M arch. E lek .iN . 
» - Szląskie . . . .

F rydrycliadory  . . . .
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd. - Lipskiej . . 
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. B erl.-Anhallskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-EIberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .

» od rządu g a rażo w an e . 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. B . .
-  - Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
« - M agdeh.-Halberst

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. B onnK oloiisk iej . . .
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Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. . 
T atarki dt 
G rochu  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 11. Września 
1844. r.

od
T a l .  >gf. fen .

do
T a l .  sg r .  f e n
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— 28 ___ 1 — — ■

— 24 — — 25
— 16 — — 17 - -

— 28 — 1 — —
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